Bohren und der Club of Gore i Alexander Tucker we Wrocławiu
29.10.2008r. we wrocławskim klubie Firley zagra najbardziej mroczny zespół jazzowy jaki kiedykolwiek istniał- niemiecki Bohren und der Club of Gore. . Zmysłowe, senne, Kojące i jednocześnie niepokojące dźwięki to ich specjalność. Miłośników klimatycznego horroru spod znaku ‘Nosferatu’, ‘Dziecko Rosemary’, filmów Lyncha i muzyki Badalamentiego, czy estetyki gore, a także jazzowej klasyki rekomendować zespołu nie trzeba.

Avant Music Festival we Wrocławiu (Marc Ribot Trio, Zu, The Thing & Ken Wandermark, I inni)
I znowu warto będzie odwiedzić wrocławski Firley. Otóż w tym samym samym klubie już od 19.09 odbywa się Avant Music Festival . Festiwal potrwa jeszcze do 27.10, więc jeżeli się sprężycie to jeszcze macie szansę zdążyć. 
Oto co mówią o nim organizatorzy: 
„Avant Music Festival powstał z myślą o publiczności poszukującej takich wartości w muzyce, których nie sposób odnaleźć na współczesnej scenie muzyki popularnej czy tzw. mainstreamowej. Tym, co nas fascynuje, jest niebezpieczny, ale intrygujący muzyczny eklektyzm. W programie tegorocznego festiwalu obok akustycznego avantjazzu mamy muzykę współczesną generowaną z laptopów, dalej punkjazz, muzykę awangardową, noise czy wreszcie dużą dawkę muzyki improwizowanej. Ważnym celem projektu jest prezentacja artystów wrocławskich, działających w przestrzeni muzyki najnowszej. „
W ramach festiwalu oprócz wspomnianych artystów wrocławskich warto zwrócić uwagę przede wszystkim na dwóch wykonawców: amerykańskie trio :Marc Ribot Trio oraz włoskich avant-jazzowców – Zu.
Marc Ribot to jeden z wszechstronniejszych gitarzystów w dziejach muzyki. Artysta znany jest ze współpracy z tak wielkimi postaciami współczesnej muzyki jak: Tom Waits, Elvis Costello, John Lurie, z którym to współtworzył swojego czasu świetny Lounge Lizards. Grał również z takimi wykonawcami nowoczesnego jazzu jak: Bill Frisell, Medeski Martin & Wood , czy John Zorn. Na pewno warto zobaczyć tego jegomościa w akcji na żywo. Zespół zagra w składzie: Marc Ribot – gitara, Henry Grimes – bas, Chad Taylor - perkusja . Ich koncert obędzie się 27.10 i zakończy cały festiwal. Cena to; 30 zł

Drugi przeze mnie polecany zespół- Zu to skład, który łączy ze znakomitym efektem jazz, noise i awangardę. Na ich talencie poznał się sam Mike Patton, który to zaprosił ich do wspólnego grania, owocem czego była elektryzująca trasa koncertowa i zasilenie przez włoską formację wytwórni Ipecac Records. Oprócz współpracy ze słynnym wokalistą, Zu mają również na koncie wspólne granie z takimi legendami jak: The Melvins i NoMeansNo. Tak oto o muzyce zespołu wypowiadał się sam John Zorn: "Stworzyliście potężną i wyrazistą muzykę, która przekracza to, co dzisiaj komponują inni artyści". Słowa mistrza wystarczą chyba za rekomendację koncertu Włochów, którzy do nowicjuszy już przecież nie należą (zespół powstał 11 lat temu)
Wśród wykonawców, na których warto się udać podczas tego festiwalu jest Amerykanin Matthew Shipp i amerykańsko- szwedzki kwartet The Thing & Ken Wandermark.
Jak podaje oficjalna strona festiwalu www.avantmusic.pl : Karnet upoważniający do wejścia na wszystkie koncerty w cenie: 75 pln 
+ album tria KUH "Ruth send a sms" gratis
Bilet kupiony na dany dzień Festiwalu upoważnia do wejścia na wszystkie koncerty danego dnia, niezależnie od miejsca, w którym koncert się odbędzie. Organizator nie prowadzi sprzedaży osobnych biletów na pojedyncze koncerty danego dnia. 
Ceny biletów na poszczególny dzień koncertu wahają się od 15-30 zł. Tym bardziej warto pojawić się w tym terminie i odwiedzić ‘Miasto 100 mostów’.

Keith Caputo na trzech koncertach w Polsce
Na, aż trzy koncerty do naszego pięknego kraju przyjedzie wokalista Life Of Agony- Keith Caputo. Tym razem solo. Artysta będzie promował swoją ostatnią płytę, wydaną w tym roku „A Fondness For Hometown Scars”. Odwiedzi on w kolejności: Bydgoszcz, klub Estrada, 19.10.2008 (niedziela), Warszawa, Hard Rock Cafe, 21.10.2008, Poznan, Blue Note- 22.10.2008. Dla fanów LOA i bardziej subtelniejszych dźwięków, jakie tworzy artysta na swych solowych płytach to absolutny mus!
